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1 .
Baptysta T apc-a-M ort ; tęg i, silny, wzro

stu olbrzymiego mężczyzna, twarzy przypo
minającej rysy dawnycli Rzymian, był przez 
długi czas we Francy i przedmiotem postra
chu i podziwiania , a w niehtórych prowin- 
cyjach, gmin nazywał go czarownikiem.

Już dziesięć kroć schwytano Baptystę ja
ko zbrodniarza na gorącym uczynku i oku
to go w ciężkie kajdany, i po dziesięć kroć 
umknął z więzienia, i szydził z żelaznych 
lua t i zamków, drw ił sobie z dozorców, i 
był tan pewnym swej zręczności, iż nieraz 
naprzód oznaczył czas, kiedy z więzienia 
ucieknie i na nowo broić zacznie.

Baptysta T ape-d-M ort, znowu we krwić 
zbroczył ręce swoje. WBlois, w jednym /  naj
znaczniejszych domów7 tego miasta, schwy
tano go w tejże chwili, gdy z sztyletem w rę -  
ku zrabował kwotę 180,000 franków w  zło
cie i klejnotach. Napadł on w nocy na po
mieszkanie sędziwej hrabiny i okropnie ją 
pokaleczył. Trzy głębbkie rany zadał jej 
sztyletem, a w końcu lękając się, aby nie 
był poznanym, mordercZem ostrzem wykłół 
jej oczyl Straż sprawiedliwości nadbiegła i 
uwięziła go śród wykonywania tego barba
rzyńskiego czynu.

Baptysta podług swego zwyczaju, wyznał 
wszystko, opowiedział najdrobniejsze szcze- 

óły swej zbrodni, i z powolnością dziecka 
'ał się zaprowadzić do więzienia w Blois. 

Za rozkazem rady miejskiej, wtrącono zło
czyńcę do więzienia bez okna, ręce i nogi 
zakuto w’kajdany. Żołnierze dzień i noc czu
wali u drzwi podziemnego sklepu, w któ

rym  się Baptysta znajdował.— Właśnie pod 
ten  czas byłem katem w  Blois. Okropny ten 
urząd musiałem odziedziczyć po ojcu, który 
wkrótce przed tem zdarzeniem umarł. Ścię
cie Tape-a~mort} miało być pierwszą pró
bą mojej zręczności. Królewski prokurator 
przywołał mnie do siebie.

»George!« rzekł do mnie —  >/jutro mamy 
trudne zadanie.*

»Zapewne«, odpowiedziałem, »to nie lada 
złoczyńca.*

»Pilnui go bacznie podczas toalety jego.« 
»Nie obawiaj się pan niczego, żywym nie 

ujdzie on rękom moim , raz przecież kraj 
nasz uwolni się od tego potwor u.*

W przeciągu dni ośmiu skazano złoczyńcę 
na śmierć. Wieczorem poszedłem do wię
zienia , otworzono mi jego celę.

»Kto tainl* zawołał Baptysta, podnosząc 
się z barłogu.

»Kat«, odpowiedział dozorca więźniów, 
»przybywa <z swemi pomocnikami aby cię 
przygotował do jutrzejszej uroczystości, za
myśla twoje włosy uporządkować.*

»Nie wiele będzie miał zachodu ten sza
nowny mąż. Właśnie przed dwoma miesią
cami fryzował mnie jego kolega w Tours, 
a jeszcze pićrwej przed miesiącem kat w Nan
tes. Wygodna to rzecz, nigdy me płacić za 
podstrzyżenie włosów7.«

»Jednakże daj s i ę  obejrzeć Baptysto* — 
zawołałem, majmniejsza poprawka nożyca
m i, przydać się nam bardzo może. W łos, 
którym szyja po ras ta , mógłby osłabić cięcie 
gilotyny, a gdyby twoja głowa mój przy
jacielu od razu nie spadła, lud rzuciłby się 
na innie.*

To mówiąc, usadowiłem na stoiku złoczyń
cę, i zacząłem podstrzygać włos na szyi-
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^Przyjacielu*, zawołał Baptysta, »czy ty 
doprawdy myślisz, ze mnie ju tro  gilotyno
wać będziesz?*

»Nic pewniejszego.*
»Wi§c ty nie wiesz, żem ja me jednego 

już z twych kolegów w pole wyprowadził? 
Czy nie słyszałeś o te rn , jah ja halowi w T er-  
dun juz na rusztow-aniu, w podrzyźnienie 
język pokazałem, i wymknąłem się z rąk
]esro °*

»0, mój kochanku, mnie się nie tak łatwo 
z rąk wymkniesz*, odparłem pewnym gło
sem. —•

»Tak ty myślisz?*
»Jestein pewnym tego.*
»Ni.ecliże i tak będzie; jeźli z ciebie walny 

człowiek mój kacie, to rai uczynisz jedną 
przysługę.«

»A jaką ?*
»Jutro o szóstej z-rana mara być ściętym, 

otóż zapraszam cię na czwartą godzinę do 
>.Hotelu angielskiego* na śniadanie -— czy 
przyjdziesz ?«

»0, przyjdę*, rzekłem śmiejąc się, >jeźli 
będziesz na wralnej stopie.*

»0 będę, zapewniam cię«, zawmłał Tape- 
(i~morly uśmiechając się szyderśko.

»Moi panowie!* rzekłem do straży, wy
chodząc z więzienia, »właśnie zaprosił mnie 
Baptysta, abym na dwie godziny przed jego 
ścięciem, śniadał z nim razem w hotelu. Czy
nię was uważnymi, iż on jakieś zamiary 
knuje , miejcie się na baczności I*

»Podwoić straże*, zawołał dozorca wię
zień. —

»Jutro b ałe wino i ostrygi*, odezwał się 
r łos z celi gdy zamykano drzwi więzienia.

Obróciłem się i ujrzałem jak za kratami 
więzienia Baptysta dziko i odraźliwite wy
krzywił twarz swoję.

9 .
Noc przepędziłem bezsennie, nie tyle o- 

bawiałera się przechwałek i zaprosin zbro
dniarza, ile nieostrożności straży lub ich 
przekupstwa. Gdy trzecia godzina uderzyła, 
owinąłem się płaszczem, i szedłem ku wię
zieniu. —

»A co Jakubie? Czy więzień jest jeszcze 
w waszem ręku*, spytałem siepacza.

» Właśnie teraz smacznie zajada.* '

Otworzono mi w ięzienie , widziałem jak 
żarłocznie połykał kotlet i z butelki zapi
ja ł winem.

»Zwolns! zwolna I Mości Baptysto* — rze
kłem śmiejąc s ię , »bo śniadanie, na któreś 
i rn ’e zaprosił, nie będzie ci smakować.* 

»Zobaczysz«, odpowiedział z dziium śmie
chem, »już ja zdołam uraczyć mego gościa. 
To wcale nie przeszkodzv śniadaniu, na które 
ciebie zaprosiłem. Jeszcze mamy jedną czy 
dwie godzin czasu.*

»Jeszcze Gaskonija nie wydała takiego sa
mochwalcy, jakim jest ten złoczyńca*, po
myślałem sobie, a pewny mej sprawy rze
kłem : »Jahubie, moi pomocnicy czy przy
będą tutaj za godzinę ?«

»Tal< jest*, odpowiedział siepacz.
»Sąż oni zręczni ?*
»Jnk małpy, zresztą nie wielki trud ich 

czeka, tylko trącą maszynę, a juz sama 
spadnie.*

»Do zobaczenia, a donrze mi pilnujcie 
tego łotra.*

Spiesznie wróciłem do domu. — Byłoto 
wt lecie, słońce purpurowóm promieniem 
wyjrzało z po-za widnokręgu, gwiazdy coraz 
więcćj znikały, tak, jak światła na liatu, które 
służba, jedno po drugiem gasi, skoro żaba- 
wa się skończyła. Właśnie uderzyła czwar
ta , gdym wchodził w progi domu m ego , a 
żona moja t iekawera okiem mnie pytała.

^Jeszcze zając siedzi w kniei Doroto* — 
rzekłem , »nalewaj kawy, to mnie pokrzepi, 
gdyż do naszego okrutnego zatrudnienia , 
potrzeba sily.«

Ledwie żona moja nalała mi kawy, usły
szałem mocne zakołutanie do drzwi.

»Kto tam* — krzyknąłem.
»Przynoszę pilną wiadomość, otwórzcie.* 
Powstałem, otworzyłem drzwi do poło

wy, i zobaczyłem lokaja z gościnnego domu, 
człowieka znanego mi z uczciwości.

»Przychodzę«, rzekł dc mnie, »od jedne
go pan a , który mieszka w »Hotelu angiel
skim*, wczoraj w wueczór zaprosi! pana na 
śniadanie, a dziś go oczekuje.*

»0n mnie oczekuje?!* wyrzekłem i za
drżałem z trwogi i zdziwienia!

»Tak panie, ostrygi i wino już gotowe.* 
»To może jaka łapka K aro lu ; nie idź* — 

mówiła moja żona.
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»Przyrzekłein, i może zależy na tem spo
łeczeństwu, żebym się stawił. Podaj mi pi
stolety i szty let, 1 zaufaj T em u , który strze
że uczciwych ludzi.#— To mówiąc, owiną
łem się płaszczem, schwyciłem broń i sze
dłem za moim przewodni hiem na ciekawe 
śniadanie.

3 .
Wchodząc do gościnnego domu angielskie

go, moj przewodnik wskazał rin ie  gospo
dyni — »oto jest ten  pan , którego młody 
oficer kazał przyprowa izić.« — »Dobrze«, od
powiedziała, »masz talara za trud. Mogę ci 
dobrze zapłacić, bo te n ,  co cię posyłał nie 
żałuje pieniędzy.#

»Czy mój gospodarz taki spaniały ?« 
»Spanialszy od lorda angielskiego—sypie 

luidoraml jak prosem — ale wnrjdź pan, rfuz 
nakryto dla pana.#

Otworzyłem drzwi gościnnej izby, i uj
rzałem stół świetnie nakryty. Ostrygi z O- 
stendy przy niemieckiej szynce, ryby, pa
sztety, wino reńskie i hiszpańskie na białym 
jak alabaster obrusie — śniadanie paryskie 
ze wszystkiemu zbytkami i smacznemu kąska
mi. Jeszczemsię mu przypatrywał gdy drzwi 
się otwarły i — nie mógłem wierzyć oczom 
moim, Baptysta Tape-a-morl} stał przede- 
i r n ą !—  .Tuż nie był w ubogiej odzieży wię
źnia , lecz w świetnym ubiorze bez kajdan 
na rękach i nogach. Gdyby nie włosy ostrzy
żone , nie byłbym w n m poznał skazanego 
na śmierć. Miał na soLie uniform oficera 
od piechoty. Złotem i śrćbrem połyskujące 
epolety, okrywały szćrokie ramiona — na 
piersiach krzyż legii honorowój i order hi
szpański — na palcach kosztowne pierście
n ie—bawi! się niedbale rękojeścią u szpady.

»Oto mój gościu, butelki otwarte, żołąd
ki na czczo, trzeba je zagrzać; do ciebisl# 
To mówiąc, podniósł śklankę , grzecznie ski
nął głową i duszkiem wypił. »Pij§ przed 
jedzeniem, nie tyle z pragnienia, iak żeby 
tobie pokazać, że arszeni.tu an siarczanego 
kwasu w mojem winie i potrawach nić ma. 
W obliczu śmierci więc jedzmy i pijmy bez 
obawy.#

»Panie BaptystoI nie Witm czy godzi mi 
*i? pić z człowiekiem, któremu miałem....# 

i’Głowę uciąć!— nie obawiaj się niczego,

nie jestem podstępry  ani mściwy — dobre 
mam serce, i jeźli ci się czem przysłużyć 
mogę, jestem na twoje rozkazy p. kacie.# 

»Myś!isz więc wrócić do Paryża ?«
»Nie inaczej. Mam kochankę między ba- 

letniczkami opery— małą blondynkę, która 
występuje w Więzach Wulkanu, obiecałem 
ją tego lata do wód zawieźć «

»Nieba!« pomyślałem. »Nie godzi się, aby 
zbójca urągał społeczeństwu w obec narzę
dzia kary i z g u z y . —>>Na pomoc#, począłem 
wołać, »na pomoc! Imajcie tego człowieka, 
który uciekł zw iez ien ia , to zabóica hrabi
ny d’Eyragues.«

Co było żywego w gośc:nnym domu oto
czyło nas, i gospodyni była na czele.—>?To 
Baptysta Tapc-a-mort} który za godzinę ma 
być śmiercią karany.#

Baptysta śród tego zgiełku siedział spo
kojnie za stołem, < uśmiechał się ze wzgar
dą. Dobył pugilaresu i pokazał patem na 
porucznika i urlop na trzy miesiące podpi
sany przez ministra w’ojny.

»Ten człowiek szalony, albo pijany#, rzekł 
z ironiją — omyłka najętego sługi tu go spro
wadziła, i z tej omyłki korzysta , aby mnie 
obrażać i krzywdzić.#

Wszyscy przytom ri widząc stopień mó
wiącego, usunęli się — daremnie wołałem, 
aby go chwytali — nikt nie śmiał przystą
pić, On tymczasem dobył szpady i kłndnc 
ją na stół, groził śmierc:ą każdemu, ktoby 
się nan targnął. -

Tu przybyła straż więzienia, przezemnie 
uwiadomiona. Zaraz po zniknieniu więźnia, 
ruszyli mi w pomoc. Znając przebiegłość 
Baptysty, nie byli jego ucieczką zdziwieni.

»Poinóz mi go związać#, wołałem na do
zorcę więzienia.

»Sinierć«, zawołał zbieg, »śmierć każde
mu, co się do mnie zlwiż.y.«

*>iNie bójcie się — czyńmy naszą powin
ność— te raz pan Baptysta musiałby bardzo 
być przeLieglym, aby mógł ujść z rąk spra
wiedliwości.#—  To rzekłszy, strzeliłem do 
niego z pisioletu. Kula trafiła w piersi — 
zachwiał się, krew buchnęła z rany obficie, 
wydał głos boleści. Powaliłem go na ziemię. 
^Przebaczenia!# z,awołał — »jam nie zasłużył 
na śmierć.... jesteś za porywczy— ja ,  je 
stem. ...«
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Głos jego zamierał, światło oczu przyga
sało, okropna boleść, nie dała nie mówić.

»Przyjaciele!« rzekłem do ludzi,  którzy 
mnie otacza’i—»nie ścierpcie, aby winowaj
ca usuwał się przed surowością ustaw ....  
Na rusztowaniu niech zakończy zbrodnicze 
życie.# —

»Tak, na rusztowanie z nim 1* ozwało się 
kilna głosów.

Zanieśliśmy konającego na miejsce prze
znaczone. Na rusztowaniu chwyciłem go za 
włosy, a za pomocą siepaczy, położyłem go 
pod gilotynę. W tej chwili zdawał się głos 
jego odżywać.

»Przebaczenia, przebaczenia, wszystbo po
wiem#, jąkał złoczyńca... uśmierci nie za- 
słu  «

Nie chciałem przedłużać smutnego wido- 
bu bonającego, btóry oczebiwał ostatniego 
ciosu. Spuściłem gilotynę.

Nóż gilotyny zasyczał jab wąż zgłodniały, 
odciął głowę nieszczęśliwemu, a nas wszy- 
stbicb brwią obryzgał.

W godzinę po tem , umywszy sobie ze brwi 
tw arz  i r ę c e , — z Dorotą, moją pobożną żo
ną , blęczałem przed obrazem Zbawiciela. 
Modliliśmy się za duszę winowajcy... do
piero wt ,późną noc ,  po tahiem natężeniu , 
mogłem usnąć.

4.
Spałem od bilbu godzin , w oboło mnie 

była głucha cisza. Przez sen uczu łem , że 
coś twardego przesunęło się po raojem ciele. 
Z razu myślałem , iż to jest sbutbiem wyo
braźni, rozognionćj scenami dnia wczoraj
szego. Ale gdy po raz drugi ponowiło się to 
samo uczucie, wyciągnąłem rębę za przed
miotem, btóry dotybał mego ciała —  lecz 
jakże się przeląkłem, gdym uchwycił za r ę 
bę udzbą! — »I{to tu ?« zapytałem.

Żadnej odpowiedzi, t' llio silne ramię dźwi
gnęło mnie złóżba. Zawlekło mnie do obna, 
a przy blada w em świetle gwiazd poznałem, 
— oh 1 j .bzcze teraz na to wspomnienie brew 
się ścina w żyłach moich! — w tej tajemni
czej istocie poznałem  Baptystę Tapc-d-
mort  któremu we dnie głow ę uciąłem...

><Milcz kacie!# przem ówił, żadnego krzy
ku nie rób.s

j-Czy ty czartem jesteś ?# zawołałem.

»Być może, ale od dzisiaj zostanę pustel
nikiem, a ty dzię!^j niebu za to , iż moie 
żelazo ciebie nie przebija, odjąłbym ci u- 
cieclię, ucinania mi le głowy. Ale jestem 
uczciwym ło t re m , a ty sam możesz sobie 
życie uratow ać..— Jesteśmy sami, jeźli na 
brob postąpisz, zabiję cię... jeźli się two’’a 
żona obudzi... zginęliście obcje... Bądź roz
tropnym i mów cicho.#

»Co rozkażesz?# odnowiedziałem, ns pół 
martwy ze strachu, sgdy umarli z grobu po
wstają, człowiek ślepo posłusznym być po
winien !«

»\Vięc dobrze  Daj mi twój dekret na
Łata1— twoje papiery familijne, i twoje bo- 
respondencyje.#

»Oto masz!#
»A teraz daj mi stósowny ubiór,—ale ubiór 

zwyczajny, — surdut, bmy i płaszcz.#
»Oto suknie leżą na stołku, weź je.« 
%AJlons, nacie, mój przyjacielu, bądź moim 

lokajem, gdyż tu ciemno, a czasu mam mało. 
A teraz zaprowadź mnie do bolćbbi twego 
syra.« —

Na te słowa włosy stanęły mi na głowie! 
Zaprowadziłem strasz! wego gościa do dzie
cka, którem mnie Bóg przed kilku miesią
cami obdarzył.

„Oli! widze«, odezwało się okropne wi
dmo, »że dziecko zdrowe i chować się bę.
dzie  Tylko gdy milczyć nie będziesz,
um rze .. ..  Przyi ifgn j mi tu ,  iż pod utratą 
tej niewinnej istoty, nie powićsz nikomu, 
co między nami tej nocy zaszło,#

^Przysięgam na moj.? zbawienie, na zba
wienie syna mojego.#

>,Bądź zdrów!#
Rzekł, otworzył sobie drzwi, i zamknął 

za pomocą w y trycha .. . .  potem usłyszałem 
kroki na ulicy... i znowu wszystbo ucichło.

»Jćrzy«'—zapytała moja żona w kilka chwil 
później, »co ci takiego? Trzęsiesz się, jak 
gdybyś miał febrę.#

tNic mi nie jest#, odpowiedziałem, przy
pominając sobie straszliwe przyrzeczenie, 
»to tylko sen, okropny sep!#

O#
W dziesięć lat późniój otrzymałem list na

stępujący
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K a t o w i  w m i e ś c i e  T o o r s .
^Baptysta T a p e -a -m o r t  uwalnia cię od 

^przysięgi. Udał sie do Włoch i żyje tain 
»od lat dziesięciu jako uczciwy człowiek. 
»Nie byłto Baptysta, który z ręki twojej stra- 
>;cił życie na rusztowaniu, ale brat jego bli
ź n i a k ,  zupełnie do niego podobny, poino- 
» cnik jego zbrodniczych czynów. Gdy Bapty
s t a  zamknięty był w więzieniu, brat jego 
>I.ucyjan, oficer, za przyzwoleniem clowód- 
»cy garnizonu w L. przybył do Blois. Wła
ś n i e  odwidzałeś mnie po raz ostatni, gdy 
uLucyjan uwiadomiony o wszystkiem, zja- 
»wia się straży czuwającej p iln ie , abym nie 
»uciekł, i woła: »Ha 1 łotry, oto widzicie, żem 
»wolny«, i tejże chwili znika; straż rzuca 
s i ę  za nim w pogoń, on gubi się w ulicach 
»miasła, a ja tymczasem uciekam z więzie
n i a ,  bo wiesz, że dla innie nie było ani 
»ryglów ani zamku; Baptysta zaprosił cię na 
śn iadan ie ,  a brat jego Lucyjan, przyjmował 
»cię w »Hotelu angielskim«; co się dalej stało, 
»wiósz dokładnie, zamiast mnie—ścięto brata 
m ojego  I Ja potćm ukazałem ci się w nocy; 
>twój ubiór i twoje papióry pomogły mnie 
»do ucieczki. Śmierć brata wstrzęsła mnie 
»do głębi duszy, zachwiała moją zbrodniczą 
stałością. Udałem się w kraj obcy, aby u- 
»czciwem życiem odpokutować dawne winy; 
rteraz nie ofiaruje ci żadnej nagrody, bo 
>Lyś ją odrzucił, ale proszę c ię ,  za zawarte 
»w tern liście pićniądze, wystaw pomnik na 
»grobie brata mojego!«

Tej prośbie uczyniłem zadość, a od lat 
kilku w Blois na cmentarzu złoczyńców, leży 
kamień grobowy, ale napisu—na nim nie ma.

P O T O K  Ż Y C I A .

Burzliwa moich dni rzeko, 
Dowoli ju ż e ś ,  dowoli 
Niszczyła nijyę mej doli, 
Głuszyła wrzawą fal dziką;

Stój potoku mój! 
Cichśin źródłem stój! 

Ustronie takie tu sielskie,
Tu Jica takie kwitnące ,
Tu serca tak miłujące,
Tu wszystko takie an ie lsk ie ,—  

Stój potoku mój! 
Cichem źródłem stój!

Tailn dalej o k rok , o chwilę , 
Znów może burza cię sp ien i , 
Znów może krew cię zrumieni,
A może zginiesz w mogile;

Stój potoku mój!
Cichem źródłem stój!

A w koło braci tysiące 
Dla serca pragną ochłody 
Jak kwiaty w puszczach bez w ody 
Schylają czoła więdnące!

Nie czas ciszy chcieć!
Leć, potoku, leć!

W spom nienia w ojskowc.

i.
Kiedy jedni pisarze kieślą nam obcych kra

jów zwyczaje, drudzy naukowe przedmioty lub  
namiętnej miłości straszliwre zdarzenia, ja w mo- 
jem  cichein ustroniu przechodząc myślą dawne 
przygody wojskowe, opiszę cnoty walecznego 
Szwarlza; htóżto jest? — nie jeden z was pewnie  
zapyta; jestżeto jaki nieznany historyk — poeta — 
może wynalazca zabójczego prochu —albo boha
ter dawnych wieków ki ucyjaty ? — o, nie —Szwartz 
mężny, cnotliwy, przyjacielski — byłlo pies w puł
ku polskich ułanów gwardyi N a p o l e o n a ;  nie 
śmiejcie się proszę, gdy wam powiem, że Szwartz 
nie miał ogona, lecz za to był silny, czaruo- 
kosmaiy ze stojącemi uszami a w oczach jego  
malowały się rozum, odwaga i czułość; od uro
dzenia był krnąbrny i wolno-myślący; dla tego 
w młodym wieku zerwawszy niewolniczą obró- 
żę ,  na której go więził piwowar w Hanowerze, 
poszedł z dziewiątym pułkiem strzelców kon
nych francuzliich na kampaniją pruską , gdzie 
W bitwie pod Frydlandein przed frontem tego 
pułku został postrzelony w kark ltulą karabi
nowy , a ta , z czasem spuściwszy się za skórą 
w jego podgardle, przez cale życie była ozdobą 
jego odwagi, ko kampanii 1807 r., gdy pułk  
dziewiąty strzelców stanął garnizonem w J?oczt- 
dainie, Szwartz sprzykrzywszy sobie nieczynne 
życie, bez zameldowania się porzucił strzelców 
fraucuzkich i poszedł z oddziałem polskich uła
nów gwardyi na kampaniją hiszpańską ; w marszu 
szedł zawsze przed trębaczami, codziennie z in
nym nocował żołnierzem, a z-raua, pierwszy sta
wał na miejscu zebrania szwadronów, lłiedy od
dział uianów gwardyi odpoczywał parę miesięcy  
w Bordeaux, Szwartz znał wszystkie kwatery 
żołnierzy w lćm rozległem mieście i nigdy nie 
chybił żadnego apelu na placu wojskowym; na 
każdej paradzie, na każdej inustrze, nawet w ma
gazynach przy odbieraniu furażów, był zawsze
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obecny, a tak cały oddany służbie wojskowej, 
przyjacielski, usłużny, w jednych tylko uczu
ciach miłości był obojętny, i dla tego na inne 
psy pułkowe patrzał z pogardą; raz tylko szcze
gólnie gdy szwadrony ułanów szły n i  musztrę, 
spóźnił się na plac wojskowy, wiodąc z sobą 
prześlicznej urody mopsicę ; lecz kiedy usłyszał 
trębaczy, zawstydzony swoim postępkiem, stanął 
na s wem miejscu, a ora ze smutkiem zmuszona 
była opuścić niewdzięcznego kochauka. Przy 
tych wszystkich zaletach, wyznać trzeba szcze
rze ,  źe Szwartz ioyTł trochę łakomy, dla tego 
w  Bordeaux z najodleglejszych ulic miasta wi
działeś go codziennie o godzinie piątej spieszą
cego na obiad oficerski pod trzema koronami — 
lecz za to w kampanii znosił cierpliwie głód i 
wszelkie trudy; nigdy nie spoczął w obozie, lecz 
zawsze na przeduich czatach, a kiedy dostrzegł 
ułanów idących na podjazd lub patrol, czylito 
w dzień lub w nocy, zawsze z niemi odbył każdą 
wyprawę; w boju był pewnie przed frontem, 
stojąc nieporuszenie pod ogniem armatnim’, a 
do attaku leciał wesoło obok trębaczy. Był on 
w Hiszpanii i w Moskwie, był nad brzegami Du
naju i Wisły, przebył szczęśliwie wszystkie ltani- 
panije, i w każdym żołnierzu miał przyjaciela; 
a kiedy pułk ułauów gwardyi po krwawych bo
jach , zegnał swój sztandar oddając konie i broń 
na placu w miasteczku Iłutnic; widziałeś jeszcze  
starego Szwarlza smutnie leżącego przed fron
tem  swojsgo pułku; ilcżto oficerów i żołnierzy 
chcieli mu dać schronienie w domowej zaciszy; 
lecz on nie słysząc ulubionej trąby, głuchy był na 
ich wezwania; nakoniec poszedł z giową zwie
szona w Księztwo poznaństtie ze starym o szczu
dle żołnierzem , gdzie wkrótce z tęsknoty i wie
ku , zakończył swe biedne życie. S. H .....

llu m ak  arabsk i i koń ait- 
ęsielSH I.

Rumak arabski jestto cud natury, koń angiel
ski jest produkt sztuki. Dla tego tez Anglicy 
odświeżają ciągle chów swoich koni prawdziwą 
arabską stadniną. Niejaki pan H am ont, który 
z polecenia rządu francuzkiego zwićdzit Egipt 
dla poznania tamtejszych stadnin, wydał nieda
wno broszurę, w której rumaka arabskiego opi
sał tak następuje: »ilumak ten jest typem swego 
rodzaju, a uavv'et w Egipcie został dokładniej 
poznany dopiero za zdobyciem Arabii central
nej przez lbrahima i Kurszyda Baszę; żywi się 
m lekiem w ielb łądziem , polewką z mięsa, mą
ka, migdałami, a nawet samem mięsem. Tylko 
przez dni 40 w roku puszczają go Arabowie na

trawę, gdyż są tego zdania, iz to rozmiękczy
łoby jego kości; mając podostutkiem wielbłądów  
i owiec, dają koniom mięsa z młodych zwierząt; 
mięso to najpierw gotują, poczerń scedzoną po
lewkę dają im  za napój, a samo mięso wykła
dają na stół, w około  którego rumaui stoją; po- 
czein właściciel powybierawszy k o śc i , obdziela 
każdego konia porcyją przynależną. Bedninowio 
odłączają od klaczy źrebięta w trzy lub cztery 
m iesiące, i żywią jc masnem m lekiem  wieibla- 
dzićm. Niektóre plemiona mieszają doń także 
migdały, llumak z Nedży jest. nadzwyczaj piękny 
i ma wzrok rozumny, jakiego w żadnej innej 
stadninie nie znajdziesz. Pojętny i posłuszny, już 
w wielkićj odległości poznaj j swego pana, który 
się z nim nigdy źle nie obchodzi. Wzajemne to 
przywiązanie jest skutkiem , że jeździec najczę
ściej nawet cugli nie potrzebuje, słowo, skinie
n ie ,  a nawet samo dolltaięcie, juz sa dostateczne 
do kierowania. Szlachetny rumak, duma swego 
plemienia, należy częstokroć spólnie do kilku 
Beduiaów. Wiadomo, jak wielką Arabowie po
kładają wartość w czystości stadniny. Najpiękniej
sza rasa znana jest pod nazwiskiem K aw ella ;  
z tej pochodzą cztery rasy pośledniejszego sto
pnia jako to: Saklaw e, K u re sze } Dema i E ubeja. 
Konie te żyją bardzo d łn go , w 25 latach jeszcze  
są m łode, a średni ich wiek jest między 35 i 
40 rokiem. Są one we wszystkiem bardzo umiar
kowane, a żołądek ich wraz z trzewami, zajmuje 
tylko połowę tyle przestrzeni, eo podbrzusze 
konia europejskiego, który sianem, ilom a i o- 
broltiem się żywi. Konie te napiwszy się wiel
błądziego m le k a , zdołają dwa lub trzy dni biedź  
cięgiem bez wszelkiego popasu.

Z takim arabskim rumakiem nie wytrzyma 
najpiękniejszy angielski biegun pod żadnym 
względem porównania. Lecz duma angielska nie 
chce się do tego przyznać. Pan Hamont opo
wiada w tej mierze zabawny wypadek: * \\  czasie 
gdy Kurszyd Basza był gubernatorem Nedżu*, 
mówi tenże 1’rancuzki znawca koni, rltilku Au- 
glików zaproponowało Arabom, aby z nimi w y
prawili gonitwę. Arabowie zezwolili na to , po- 
czem Anglicy zażądali 40 dni zwłoki dla przy
sposobienia swoich koni. Arabowie, których ru
maki zawsze gotowe są do b ie g u , nie pojmo
wali co to ma znaczyć, jednakfe zezwolili na 
term in, a w dniu oznaczonym zeszli się wszy
scy razem. Beduinowie zapytują Auglików, wiele  
dni trwać ma gonitwą. Pytanie to zdziwiło An
glików, i odrzekli: »Ze g o n i t w a  u n i c h  ni e  
t r w a  t y l k o  j e d n e  godz i nę . ® Beduinowie u- 
słyszawszy to, parsknęli ze śmiechu, że Anglicy 
na jednę godzinę przez 40 dni przysposabiali 
honic. Lecz Anglicy oświadczyli na to, że u nich
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taki zw ycza j ,  i ze p o  tahiem p rz y sp o so b ien iu  konie  a n 
gielskie odniosą  nie ty lho  nad  wszystk ićmi europejskie'- 
in i ,  ale nawę,, i nad  arabskiemi zw ycięz tw o .  B edu ino-  
wie  uśm iechnęli  się  na  to .  W tćm  dw oen  ch u d y ch  a n 
gielskich groomóiD, p rz y w io d ło  dwa od s tó p  aż do  g ło 
w y  w  p ilśn ią  p rzy o d z ian e  konie;  cc gdy spostrzegli  
A r a b o w ie ,  zaczęli się  g n iew ać ,  m niem ając ,  ze A nglicy  
z n ich  zażar tow ać  chcieli .  Jakoż p o t rze b a  b y ło  az 
K urszyda  B aszy  dla sk łonienia  ich do gon i tw y .  W  cza
sie gdy ch u d y  groom dosiada p raw ie  rów nież  chudego 
ru m ak a ,  b a rczy s ty  B cduiu  z dzidą w  ręku wskakuje na 
konia zwyczajnćj m iary  W y zn a cz o n o  t rzy  godziny na 
g o n i tw ę ,  k tóra  się  tejże  chwili  zaczę ła .  W  pićrwszej  
p ó ł  godzinie w yprzedz ili  Anglicy  sw ych  przeciwników', 
lecz wkrótce  nie tylko ze ich doganiają  A rabow ie  ale 
naw et  o całą  godzinę p ić rw ej  sta ją  u m ety .  A gdy ko
nie angielskie p o  odby te j  gonitwie zadyszane  i zm ęczo
n e ,  ledwie się na nogach u trzym ać  inogą , n ies trudzone  
arabskie rumaki parskają o c h o c z o ,  grzebią nogą w zie
mię i rw ą  się do nowego zaw odu .«

Z E  E W O  W  A.
Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  Redakcyją  

T. W. K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Pi. 25.  i o b e jm u j e : 
1) Jak  n a leży  w y k o n y w ać  orkę?  2) Porów nanie  czy 
stego gospodars tw a  *rój -  p o low ego  z gospodarstwem  
p ło d o -zm ien n e m .  3) O śro aach s łużących  do podzwi- 
gnieuia cho w u  b y d ła  p o d dauczcgo .  4)  O fabrykacyi  
cukru z bu raków .  5) W iadom ości  czasowe.

Z W a r s z a w y .  Z dniem 24go czerwca 18^2 r . ,  
to jes t  z p rz y sz ły m  duiem św. J a n a ,  jako począ tk iem  
roku gospodarskiego p o d  redakcy ją  J .  K o n c e w i c z a ,  
w ychodzić  zacznie co kw arta ł  pism o p o d  t y t u ł e m ; t ło 
czniki gospodarstw a kra jow ego , w którem  przede-ws;;y-  
stkiehn ro z p ra w y  i a r ty k u ły  p rzez  p rak tyków  w y p r a c o 
wane, a spccy ja ln ie  lub o g ó ło w o  wszelkich gałęzi p rze 
m ysłu  rolniczego do tyczące  się, umieszczane będą .  Jaki 
kierunek i dążność  ty in  p raco m  mają b y ć  nadane, nnj- 
lepić j  wskaże ro z p ra w a  w  p ie rw szy m  Plrze Roczników 
zamieszczona p o d  ty tu łe m :  »Czyli życie p rzem y słu  na 
szego , m ianowicie  p rz em y s łu  ro ln ic ze g o ,  p o jm u je m y  
ze s tanowiska odpow iedniego  naszej miejscowości ?«

Od dawna niecicr liwie Jczekiwana F izyka  Józefa  
Ż o c h o w s  k i  e g o  , juz  w ysz ła  w dw óch  tom ach .  Nie
m o ż n o ś ć ,  ani w  części pokrycia  kosz tów  z p re n u m e ra 
ty ,  b y ła  is to tną  p rzy czy n ą  tej zw ło k i ;  n iem ożność  ta 
s ta ła  się oraz  p rzy czy n ą  podnies ienia  ceny  dzieła do 
pięciu  rubl ,  ś rćbr .  T o m  pierw szy zawiera mechanikę 
spo so b em  p rz y s tęp n y m  m atem atyczn ie  w y ło ż o n ą  —z o b 
jaśnieniem  w  p rzy p isach  uderza jących  w ą tp l iw o ść ,  co 
do kardynalnych  zasad Newtona.

Tom drugi n ierów nie  c iekawszy, jako fizykę nowszą 
az do dz is ie jszych czasów o be jm ujący ,  zawie'ra: o p ty 
k ę ,  uaukę o e lektryczności,  magnetyzm ie i e lek tro -m a- 
gnetyzmie.  W ydaw ca  Jó z e f  S a p a 1 s k i.

P r a c o w i t e  l i t e r a t k i .  W  amcrvkańskie'm fabry- 
cznćm mieście L ow c ll  w ychodzi  co miesiąc p e ry jo d y -  
czne p isemko p o d  n a zw ą :  Lm cell O ffering , wydawane 
i p isane w y łączn ie  przez dzic 'wczęta, k tóre  w  tam te j
szych fabrykach są zatrudnione.  Jedna  z gazet am ery 
kańskich p o w ą tp ić w a ,  aby gdzie iudzicj  znalazła  się 
ró w n a  ilość m ło d y c h  dam z ukształconej klasy, k tó re-  
by p o p raw u ić j  i z większym gustem w ję z y k u  k ra jow ym  
p isa ły ,  niż owe p rzy  fabrykach zatrudnione  dzićwozęta. 
T ak b y  i u nas p łeć  niewieścia  czynić p o w in n a ;  bo  j e 
żeli w  w yższych  stanach panuje  w  tym  względzie z a 
n ied b a n ie ,  n iechże  z  niższej klasy idzie d o b ry  p rzyk ład  
i zachęcenie .

W a ż n y  w y n a l a z e k  o k u l i s t y c z n y .  D ok to r  
W ieseke  w y n a laz ł  n o w e  na rzędzie  dla uważania  jak p o 
w sta je  i jaki bićg o d b y w a  c h o ro b a  oczu. P rz y s ła ł  on 
opisanie  tego a p ara tu  parysk ić j  akademii umiejętności 
i mówi w  swćrn doniesieniu  tak :  »Za p o m o cą  tego n a 
rzędz ia  może każdy  w  swoich oczach  widzieć ruch  w o 
dn is tych  i śklisiych subs tancy j ,  dos trzćdz  b u d o w y  kap
sułek  i na jd ro b n ie jszy ch  c ia ł  n iep rzeź ro czy s ty ch .  P a -  
cy je n t  może za p ićrw szćm  po jaw ien iem  się o dkryć  p r z y 
czynę  c h o ro b y  o c z u ,  dostrzćdz  jć j  siedlisko i uważać  
j e j  b ieg i m o d y l ik a c y ję ; może w id z ió ć ,  jaką zmianę 
sprawia  użycie  m edykam entów , spostrzegać a tom y,  k tóre  
się  roz tw arza jącą  siłą w o d n is ty ch  soków od  n iep rz c j -  
i zys tych  c ia ł  o d ry w a ją .  Jes t to  oczc'wisty d o w ó d ,  iż 
b ie lm o bez o p e racy i  ro z tw o rzy ć  i zniszczyć m ożna. 
W  dopisku zapewnia  pan W ie se k e ,  żc m odyfikacy jam i 
cieplika i  św ia t ła ,  za po m o cą  w y n a lez io n y ch  przez 
niego oku larów  bie lm o ro z tw o rz y ć  i am bliop iję  , ainau- 
rozys , m y o p i ję  i p re sb y o p i ję  u lćczyć  z d o ła .«

P o g r z ć b  c i a ł  t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó 
r z y  n a  w e r s a l s k i ć j  ż e l a z n e j  k o l e i  u t r a c i l i  
ż y c i e ,  o d b y ł  się  dnia 23go z. m. p rzed  p o łu d n iem  
o godzinie dziewiątej  na cm entarzu  du Mon' Parnassc, 
p rz y  odpraw ien iu  ża łobnej  mszy św iętej .  Już  o godz i
nie szóste'j z -rana u d a ł  sic lud na cm entarz ,  k tórego w y -  
c h o d ó w  p i ln o w a ły  od d z ia ły  wojska l in i jowego i gwar- 
dyi miejskiej.  W p u sz cz an o  tylko o so b y ,  zaopa trzone  
b i le tami od  p re fek tu ry  po l icy i .  Po  lewej s tron ic  p rz y  
wnijśc iu  wznies iono o d kry ty  katafalk , na  k tórym  25 
t run ieo  ustaw iono .  Ma p rzec iw  katafalku w y k o p an y  b y ł  
d ó ł  p rzeznaczony  dla p ogrzeban ia  ciał.  W puszczen i  na  
cmentarz  widzowie  uszykowali  się we dwu rzędy .  O d  
siódmej godziny z - ra n a ,  klęczała w pob l iżu  trunien  
m łoda  niewiasta z dwojgiem dz ieci ;  h y ła to  siostra  j e 
dnego z tych  n ieszczęśl iwych i tegoż dw oje  dzieci . P o 
s tać  je j  i p łacz  p rzen iknęły  wszystkich o becnych .  Na 
chwilę  p rzed  przybyciem  duchow ieńs tw a , zdarzy ła  się 
scena serce  rozdziera jąca .  Ojciec  m łodego B o u c h a rd ,  
ucznia szkoły  Sztuk w y z w o lo n y c h ,  k tórego w  Morgan*') 
p o z n a n o ,  p r z y b y ł  w  tow arzystw ie  swćj m łode j  córki.  
O b o je  z p łaczem  rzucili  się na t r u n n ę ,  i ty lko  z w ie l
ką trudnośc ią  odda li ł  od  niej komisarz po licy i  n ieszczę 
śl iwego ojca .  Szkoła  sztuk nad o b n y ch  w y s ła ła  d e p u -  
tacy ję  na cmentarz .  M iędzy  widzami spostrzegano p a n a  
B ou lay  (z M cu r th e ) ,  p ro tek to ra  tego m łodego  człow ie 
k a , tudzież  p ro b o sz cz ó w  z M e u d c n  i S e v r e s , k tó rzy  
podczas tego nieszczęsnego w y p ad k u  na wersalskiej kolei 
osładzali  religiją  umie 'rającym ofiarom osta tn ie  chwile 
życia  , i pod ję l i  się  także p o b ło g o s ław ić  miejscu ich 
spoczynku .  O godzinie ósmćj p rz y b y W  w  p ro c esy i  l i 
czne duchow ieńs tw o do kościo ła  św. Su lp icy jusza .  Wie 
m ożna  sobie  w y o b r a z i ć ,  jak żałośne w rażen ie  s p r a w i 
ł y  zmic'szane ze łzami obecnycii  śp iew y  ża ło b n e .  P r o 
boszcz kościołt  św. Su lp icy jusza  korzysta jąc  z tćj sp o 
so b n o śc i ,  m ia ł  do zgromadzonego ludu c z u łą ,  ro z rz e 
wnia jącą  p rzem ow ę. Po  skończonćj abso lucy i  ducho 
w ieństw o  odśpiewawszję Libero, odda li ło  sic. Zaraz p o 
tem spuszczono  £5 t run ien  w d ó ł  w y k o p an y  a 21 t ru p ó w  
nie po zn an o .  Adm inis tracyjn  kolei żelaznej na  lew ym  
brzegu w M e u d o n , kazała  dnia 23go maja o d praw ić  
żałobne  nab o żeń s tw o  za urzędników  swoich , k tó rych  
p o d czas  katastrofy dnia 8. maja u trac iła .

Z b r o d n i e  w e  P r a n c y i .  P o d łu g  dziennika Chv- 
r iv a ri francuzhi minister Sprawiedliwości zdając sp raw ę  
z m ównicy ,  z y c z v ł  sobie  szczęśc ia ,  że w  roku 1841: 
n i e  w i ę c e j  —  j a k  t y l n o  90,000 z b r o d n i a r z y  
w e  F r a n c y i  l i c z o n o !

* )  M iejsce, na JKtóreiu w ystaw iaj □ znalezione tru p y , ahy o«l puLIli
czności poznane l>yć m ogły.
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Ż e g l a r z  j a k i e g o  r z a d k o .  W  M arsyli i  nie m ó 
wią teraz o n i c z ć m ,  jak tylko o dz iw nym  ż eg la rz u ,  
k tó ry  dla o trzym ania  się na wodzie,  n o w y  sp o só b  w y 
m yśl i ł .  Człowiek ten odz iany  łódką  , do które'j miarę 
p o d łu g  swego ciała wziąć  k a za ł ,  od b y w a  w tym  d re 
w n ian y m  habicie  , n iebezp ieczne  p o d ró ż e  morskie. Z ca
łego  cia ła  j e g o ,  jak u ż ó łw ia ,  nie widać jak tylko g ło
w ę i r a m io n a ,  a za p o m o cą  dw óch  w io s e ł ,  którc'mi 
s t e r u j e ,  w alczy  w szybkości  o lepszą z rybam i.  W  ką
cie tego długiego i ważkiego baciku ma on m ały  zasób 
ż y w n o śc i ,  a tak rozciągnąw szy  się jak d ług i ,  t r zy m a 
jąc  g łowę w o ln o  w p o w ie t r z u ,  a w rękach w iosła ,  p ł y 
nie z T u lo n u  do Nizzy i L iw orna .  W  ten sam sposób  
p r z y p ły n ą ł  on z w ysp  hy jery jsk ich  do M arsy li i .  S ta
nąw szy  w  za to ce ,  p o d d a ł  się ustawom  m arynarki,  w y 
m ien ił  sw oje  i swego okrę tu  nazwisko i z nadzw yczajną  
szybkością  p o r t  p r z e p ły n ą ł .  G d y  ba rdzo  wysoko idą 
fa le ,  wdziewa na siebie p a le to t  z k au czu k u ,  p o d  k tó
rym  najrzęs is tszemu dćszczowi się  op iera .  A gdy m o
rze je s t  m ocno  w z b u rz o n e ,  rozciąga się w swoim b a 
c ik u ,  zamyka jed n ę  ty lko  jego w e n ty le ,  i w  tćm  nie 
b a rdzo  spokojne'm p o ło ż e n iu  puszcza  się na igrzysko 
b a łw a n ó w  m orskich . W te d y  zdaje  ci się, że widzisz n ie 
żywego człowieka w  t ru m n ie ,  albo tćż w pud e łk u  c z ło 
wieczego k s z t a ł t u ,  szczelnie zamkniętą m um iję  egipską.

U c h y l e n i e  i s k i e r  p r z y  l o k o m o t y w a c h  
n a  k o l e i  z e l a z h e j .  Pewien m echanik ,  nazwiskiem 
M atthew s w Szenektady,  p aństw ie  now o-jorsk iem  w y 
na laz ł  n o w y  ap a ra t  ch w y ta jąc y  w siebie iskry, które 
z lo k o m o ty w u  w yla tu ją .  A więc machiną tą zabezp ie 
czono n ie ty lko  oczy  i suknie p o d r ó ż n y c h , ale naw et 
usun ię to  wszelkie  inne u icbczp ieczeńs tw o , jakie z ognia 
wyniknąć m ogło .

O k r o p n y  w i d o k ,  l tn ia  28go maja p rzerazi ła  
ok ro p n a  scena w P a ry ż u  wszystkich przez  ulicę B eau- 
regard p rzec h o d zą cy c h ,  Na górnem  p ię t rze  jednego  
dom u s ły ch ać  b y ło  wielki krzyk i sprzeczkę.  Nagle 
b rzęk ły  szyby ,  ro zw ar ło  się śklanne, p raw ic  aż do p o d 
łogi  p oko ju  s ięgające o k n o ,  a jakiś zaciekły człowiek 
w yrzuca  n iew ias tę ,  i zwićsiwszy j ą  nad u l ic ą ,  za  w ło sy  
t rzym a.  M ięd zy  ludem o k ro p n y  krzyk pow sta je .  W  p o 
śp iech u  rzucają  p ie rn a ty  i materace  w to miejsce, gdzie 
nieszczęśliwa ma upaść .  Jednakże  w  śmicrte lnćj t r w o 
dze niewiasta chw yta  się o bom a  rękami swego p rz e 
ś lad o w cy  i w ten sposób  znowu się do p o k o ju  wdziera .  
Lud  w pada  d o  p o m ie sz k an ia , chw yta  zaciekłego sza
l e ń c a ,  i p row adzi  go z szyders tw em  i urąganiem do 
więzienia.

N a j w i ę k s z a  m e n a z e r y j a  w  E u r o p i e .  M e -  
naze ry ja  w zoologicznym  ogrodzie  w L o ndyn ie ,  l iczyła

Sodług  osta tniego wykazu 894 ży w y ch  z w ie rzą t ,  mię- 
zy  te'mi 352 źwićrząt  s s ą c y c h ,  524 p tak ó w ,  a 18 p ł a 

zów. N iektóre  z tvch  z w ie rzą t ,  a między te mi z n a j 
dziesz p raw ie  wszystkie  wielkie c z w o r o - n o z n c , są dla 
um ie ję tnośc i  całkiem n o w e ,  inue zaś ,  jak  n p .  p r z e p y 
szny bażan t  argusem zwany,  są dop ie ro  p o  raz p ie r 
w szy  widz iane  w E u r o p ie .  Znajdziesz tu zgromadzo
nych  m ieszkańców ze wszystkich s tron  świata. P rz e 
szło 60 gatunków m ałp  mieszka w  osohnćj b u d o w l i ,  
k tó ra  w ys taw iona  r .  1840, przew yższa  koszta pięknego 
wiejskiego d w o ru .  D w óch  s ław n y ch  le'knrzy w sto licy ,  
w ezw ano  na o b r a d y ,  gdy dla zmniejszenia wielkićj 
śmierte lności  ty  cli de l ika tnych ,  do podzw rotn ikow ego  
klimatu p rz y zw y cza jo n y ch  s tw orzeń ,  ten gmach w z n o 
szono. Całe  stada g irafów  i kengurów bujają  p o  olwar-

tej wolne j  p rzes trzen i .  O bok  p rz ep y sz n y c h  bażan tó w  
z gór H im a la ja ,  u jrzysz  tu najś liczniejsze  ptaki z la 
sów  p o d z w ro tn ik o w y ch ;  tam p rzeb y w a ją  w ęzę  i k ro 
kodyle  amerykańskie.  W iększa  część tych  źw ićrząt  dana 
j e s t  w  poda ru n k u .  Na spisie daw ców  p ierw sze  miejsce 
zajm uje  k ró lo w a ,  k tóra  tym  razem lw icę  i b ia łego  b o 
ciana p rz y s ła ła .

S r o g i e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z n i e w o l i  i Han11. 
Anglik S tu rg e ,  k tó ry  w y d a ł  dzie ło  o Stanach Z je d n o 
c z o n y c h ,  o p o w ia d a ,  że w N ow ym  Jo rk u  ż y je  pew ien  
Hiszpan  z w y s p y  K u b a ,  k tó ry  dawniej  w  ł law an n ie  
p ro w a d z i ł  handel  n iewolnikami i niegdyś omal ze nie 
pad l  ofiarę zemsty jed n eg o  z sw ych  n iew olników. Za-

Po w iedzia ł  on mu na dzień n a s tęp n y  surow ą karę.  
r zyw iedziony  do ro zpaczy  Am erykanin ,  sk ry ł  się w p o 

koju swego pana  i godząc na jego  ż y c ie ,  p rzez  om yłkę  
p rz eb i ł  sz ty le tem  w  n o c y  jego  zonę .  Z p o w o d u  tego 
w ypadku  pow ićszono  wraz z sp raw cą  trzech M u rz y n ó w  
jako  w iedzących  o tym  z am ach u ,  H iszpana  zaś ogar
n ę ła  tak wielka t r w o g a ,  ze o p u śc i ł  H a w a u n ę , i p rz e 
n ió s ł  się do Nowego Jo rku .  W szelako i tam  nic p o 
p rzes ta ł  p row adzić  han iebnego  handlu  , a zeszłego roku 
m ia ł  z ląd  odnieść  sto tysięcy  d o la ró w  czystego zysku. 
Hiszpan  ten żyje  d o tąd  w N ow ym  Jo rk u  ba rdzo  w y 
s tawnie  i ma być  ba rdzo  p rz y je m n y  w  tow arzys tw ie  , 
ale tchn ie  największą nienawiścią ku wszystkim M u 
rzynom .

A b d c l - K a d c r  i Z a i r a .  Nadarem ne b y ły  wszel
kie usi łowania  ujarzmienia  nowo -  czesnego Jo g u r ty .  
A b d e l-K ad e r  p o jaw ił  się i znikał jak  wia tr  Samum. Nie 
można go b y ło  ani ujrze'ć ani s c h w y ta ć ,  lecz tylko 
spustoszenia  jego  spos trzegano .  Atoli  czego ani Śpa-  
h o w ie ,  ani L am o r ic ić re ,  ani C hangarn icr ,  an. licdeau 
nie d o k a z a l i , to się miłości p o w io d ło .  A b d e l - K a d e r  
chociaż  M a r a b u t ,  znany j e s t  jednakże już  od  dawna 
z miłostek swoich. Seraj jego  je s t  jeduy in  z n a jw y 
tw orn ie jszych  w  tam tejszym  k r a ju ,  i gdzie kolwiekbądź 
zapędzi  go los w o jn y ,  wszędzie  tow arzyszą  mu jego 
n iew iasty .  Ciągną one przez  ca ły  dzień za wojskiem ; 
p o d  w ieczór  wbija ją  Arabowie w  ziemię cztćry  p a le ,  
i nakrywszy  jc  m aic ry ją  tkaną z w łosa  w ie lb łąd z ieg o ,  
miejsce to w harem zamieniają .  W ojsko  rozkłada się 
o b o z e m ,  a po  chwili  pośw ięco n ć j  sp raw om  p a ń s tw a ,  
uda je  się A b d e l -K ad e r  do Zairy .  Zaira  jes t to  młoda 
T r y p o l i t a n k a , łącząca  w sobie  wszystkie  zalety ,  jakie 
A rabowie  od o ry jen la lne j  piękności  wym agają.  W d zię 
ki jej  p o d łu g  ostatniego ocen ien ia ,  p o daw ano  na 300 
fun tów  sz terlingów. Ai d e l-K ad c r  zachw ycił  się niemi. 
Lecz  jakże p rzem ija jącą  jes teś  p ięk n o śc i ,  jak nierozsą- 
dui są c i ,  k tórzy  się b łahćm  twem  posiadaniem  p y 
sznią I O d  dw óch  miesięcy zosta je  A b d e l-K ad e r  w na j
większej t rwodze. Cóżlo  E m i r o w i ,  p y ta ją  rzezańcy ,  
derwisze, i w szyscy  czerwoni je z d cy ?  O to  Zaira  z ciała 
spadać  zaczyna. Nie raz zchodzi na zasobach w o b o 
zie A rabów . T ak  zwane Hazzias (n a p a d y  wojska fran- 
cuzkiego), zabiera ją  im o w c e ,  z b o ż e ,  o l iwę, se r  w ie l 
b łądzi  , zgoła  wszystkie żywnośc i .  O d  dwóch miesięcy 
nie b y ło  ab y  jednego półmiska kuskusu u s to łu  E m ira .
A bez kuskusu  uie p o d o b n a  utrzym ać się pięknej n ie
wieście . Z kuskusu  o trzym ują  tam tejsze  kob iety  owę 
tusz.ę, która synom  pro roka  tak bardzo  je s t  miła!  Zaira  
traci na okrągłości , a p rzecież  ją  u bós tw ia  A bdc l-K a-  
der, p o d o b n ie  jak niegdy Soliman swą R oxolanę ,  c h o 
ciaż Zaira nie ma tak zadartego nosa jak  tamta.  Abdcl- 
K adcr  z miłości zaprzes tanie  p row adzić  w ojnę  , a może 
się naw et za pó łm isek  kuskusu  f r a n c u z o m  podda .
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